Czy na pewno terapia?
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Nakładem Instytutu Badan Edukacyjnych ukazała się w 2008 r. książka będąca pokłosiem konferencji, która odbyła się 21 listopada 2007 r. na Wydziale Nauk Humanistycznych SGGW. Zarówno konferencja jak i wydana w jej wyniku  publikacja nosi tytuł: Kinezjologia edukacyjna. Nauka, pseudonauka czy manipulacja? Obydwa przedsięwzięcia sponsorowane przez Ministerstwo Edukacji Narodowej.


Nie jestem fachowcem w tej dziedzinie, dlatego nie będę się tu mądrzyć, pozwolę sobie powołać się na wypowiedzi autorytetów z medycyny, socjologii, psychologii, terapeutów i pedagogów specjalnych, którzy wnikliwie przyglądali się temu rozpowszechnionemu w Polsce na szeroką skalę ruchowi terapeutycznemu. Wszyscy oni zgodnie poddają w wątpliwość autentyczność naukowych podstaw stosowania tej metody rehabilitacji.


Na stronie internetowej pl.wikipedia.org/wiki/Kinezjologia_edukacyjna, można przeczytać taką jej definicję: „kinezjologia edukacyjna – metoda terapii różnych zaburzeń, takich jak zaburzenia ruchowe, zaburzenia uwagi, trudności w nauce czytania i pisania, opracowana przez dra Paula E. Dennisona. Określana jest ona mianem „gimnastyki mózgu”, według jej twórcy i zwolenników skutecznie uczy i pokazuje w praktyce możliwości wykorzystania naturalnego ruchu fizycznego, niezbędnego do organizowania pracy mózgu i ciała w celu rozszerzenia własnych możliwości. Ma korzystnie wpływać na stan równowagi psychicznej, poczucie własnej wartości, lepszą organizację wewnętrzną i zewnętrzną, komunikację ze sobą i z innymi, i w konsekwencji dawać łatwość w porozumiewaniu się, umiejętność podejmowania właściwych decyzji we właściwym czasie, redukcję stresu i naukę szybkiego sposobu rozluźniania się”.

W numerze z 9 lutego 2009 r. Gazety Codziennej Nowiny ukazała się rozmowa z Denisem Masgutowem, dyrektorem Międzynarodowego Instytutu dr Swietłany Masgutowej w Warszawie pt. „Ma szanse wyjść z autyzmu”. W aneksie do prezentowanej tutaj publikacji znajduje się Świadectwo Teresy Chojnackiej, która całym sercem zaangażowała się w działalność Masgutowej w Polsce, można powiedzieć była jej prawą ręką, organizowała kursy i szkolenia, przyjęła ją do swego domu, całe życie swoje i swojej rodziny podporządkowała tej działalności. Ponieważ znała dobrze rosyjski, była tłumaczką Masgutowej, dzięki czemu sama dużo się uczyła, przedstawiała ją też jako „wspaniałego psychologa, terapeutę i człowieka”. Oto fragment jej wypowiedzi: „Dzisiaj, gdy są otwarte karty, już bym tak nie mówiła. (…) Jakiś czas temu spotkałam pana R[oberta] Tekieli. Poprosił, bym pokazała mu kinezjologię od podszewki. Zrobiłam to chętnie, byłam w tym dobra. (…) Dla mnie spotkanie to było niesamowitym przeżyciem. Bezpośrednio po nim postanowiłam, że nigdy więcej nie poprowadzę żadnego kursu GM. Potem zaczęły pojawiać się nowe informacje o szkodliwości kinezjologii i innych energetycznych terapii. Utwierdzały mnie one w tym, że podjęłam właściwą decyzję.

We wspomnianym wyżej artykule w „Nowinach sugeruje się rodzicom dzieci z autyzmem, że stosowanie kinezjologii edukacyjnej może wyleczyć je z tej choroby. Rozmówca co prawda zastrzega sobie, ze autyzm występuje zazwyczaj w sprzężeniu z innymi zaburzeniami rozwojowymi, które mogą przeszkadzać w całkowitym wyleczeniu, nie mniej daje nadzieję na pomyślne efekty tej rehabilitacji.  A co na temat skuteczności takiej kuracji mówi prof. Ewa Pisula – jeden z największych autorytetów zajmujących się autyzmem w Polsce: „Analizując przydatność kinezjologii edukacyjnej w terapii dzieci z autyzmem (…) Skoncentruję się na rozważaniu dwóch kwestii (…). Pierwsza z nich dotyczy braku uzasadnienia dla opinii, że rodzaj proponowanych przez kinezjologów  oddziaływań może być pomocny w korygowaniu nieprawidłowości i wspieraniu dzieci z tym zaburzeniem. Druga zaś odnosi się do braku danych empirycznych, potwierdzających zakładaną skuteczność owych oddziaływań. W renomowanych bazach literatury naukowej nie ma publikacji, które zawierałyby jakiekolwiek informacje na temat przydatności kinezjologii edukacyjnej w terapii dzieci z autyzmem”.
Potwierdza tę opinię prof. Anna Grabowska, która powadzi badania nad mózgowymi mechanizmami zjawisk psychicznych u człowieka. Na prośbę  Komitetu Neurobiologii Polskiej Akademii Nauk, przeprowadzała ekspertyzę dotyczącą podstaw naukowych kinezjologii edukacyjnej. Przeszukała w związku z tym internetowe bazy danych zawierające informacje o publikacjach naukowych z dziedziny badań nad mózgiem, nie znajdując ani jednej takiej publikacji autorstwa dr. Paula E. Dennisona. „Wynika z tego, że nie prowadził on badań naukowych sprawdzających tezy, na których oparte są publikacje dotyczące kinezjologii edukacyjnej”.    


Autorka tej wypowiedzi przygotowując zleconą przez PAN ekspertyzę zapoznała się z szeregiem publikacji na temat kinezjologii edukacyjnej, m. in. z testami przesłanymi przez Międzynarodowy Instytut NeuroKinezjologii, po lekturze których stwierdza co następuje: „Zapoznanie się z tymi testami uzmysłowiło mi (…), że proponowane metody wcale nie ograniczają się do ćwiczeń, które ogólnie rozwijają ruchowo, lecz zawierają i takie elementy, które można by zaliczyć do „magii”. Zrozumiałam wówczas, że sprawa jest poważniejsza niż pierwotnie sądziłam, i że trzeba podjąć próby przedstawienia opinii publicznej prawdy o tej metodzie. Każdy ma oczywiście prawo do stosowania wybranych przez siebie technik, w tym magicznych również. Jednak dobrze, by ludzie decydujący się na stosowanie tych metod podejmowali takie wybory w sposób świadomy, wiedząc, z czym mają do czynienia”.

Ewa Pisula podsumowując swój artykuł pisze: „należy stwierdzić, że stosowanie kinezjologii edukacyjnej w odniesieniu do dzieci z autyzmem nie znajduje uzasadnienia. Współczesna wiedza psychologiczna i neurobiologiczna nie dostarcza argumentów na rzecz słuszności tez głoszonych przez twórców tej metody. Warto sobie uświadomić, że dla dziecka dotkniętego autyzmem można zrobić znacznie więcej w inny sposób, niż masując «punkty na myślenie» lub ucząc je kreślenia «leniwych ósemek»”.


Na koniec jeszcze fragment wypowiedzi ks. Aleksandra Posackiego, filozofa, teologa, znawcy historii mistyki, demonologii oraz problematyki sekt, okultyzmu i ezoteryzmu, konsultanta egzorcystów katolickich w Polsce i za granicą, wykładowcy na Międzynarodowych Zjazdach Egzorcystów, organizowanych przez Międzynarodowe Stowarzyszenie Egzorcystów, założone przez ks. Gabriela Amortha: „(…) kinezjolodzy w Polsce to grupa osób reprezentujących różne profesje od psychologów, pedagogów po ekonomistów, rolników i bioenergoterapeutów, gdyż kinezjologiem może zostać każdy, kto ukończy podstawowy poziom kształcenia w tej metodzie, tj. kurs „Gimnastyki mózgu”. Oznacza to, że brak wykształcenia w dziedzinie humanistyki łatwo może połączyć się – w wielu przypadkach – z pseudonaukową i ezoteryczno-okultystyczną koncepcją oraz inicjacyjną praktyką. Musi to z kolei – prędzej czy później – spowodować niebezpieczną mieszankę wybuchową potencjalnych i realnych szkód duchowych i materialnych wyrządzonych ludziom, co nie musi być od razu dostrzegalne „gołym okiem”.


Błędne koncepcje nie mogą ostatecznie przynosić dobrych owoców, chyba że przypadkowo czy akcydentalnie. Stąd apel skierowany do ludzi dobrej woli, nie wyłączając samych kinezjologów (którzy – jak pokazuje praktyka – mogą być ludźmi uczciwymi, ale nieświadomymi wymienionych zagrożeń), o trzeźwość i miłość prawdy ponad wszystko, ponad pokusami wszelakimi. Nie wyłączając srebrników”.


oprac. Magdalena Włodyka

